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O zmianach w układzie gospodarstwa rolnego. — ,/. Bartoszewicza sposób przygotowania nasienia buraków cukrowych. — O wałkowaniu zboz 
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O zmianach w  układzie gospodarstw a rolnego.
T y g o d n ik  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y  l w o w s k i  w  l a t a c h  l an-  

nośc i  z b o ż o w e j  n i e j e d n o k r o t n i e  z a ch ę ca ł  g o s p o d a r z y  do 
r o z l e g l e j sz e go  c h o w u  b y d ł a  a szczuplej sze j  u p r a w y  zboża  
a czyn ił  to  w ł a ś n i e  w  a r t y k u ł a c h  r e d a k c y j n y c h  i p rzyznać  
p o t r z e b a ,  że to  u s i l n e  a p o s t o ł o w a n i e  w  k i e r u n k u  s w o i m  
b y ł o  a r c y m ą d r e  i s zkoda  ly lko że a l b o  d la  z b y t n i eg o  
sw e g o  d o g m a t y z m u  a za s ł a b e g o  u z a s a d n i e n i a  r o z u m o w e g o ,  
l u b  d la  n i e d o w i a r s t w a  i n i e p o j ę l n o ś c i  c z y t e l n i k ó w ,  że to 
u s i l n e  a p o s t o ł o w a n i e  m ó w i ę  n ie  s k u t k o w a ł o  i że p r o d u k c y a  
zbo ż a  aż w ł a ś n i e  dzis iaj  z p o w o d u  zn ies ione j  pańsczyzny  
u p a d ł a ,  p o d c z a s  gdy  ani  c h ó w  by d ła  s ię  n ie  p o d n i o s ł ,  
an i  j a k a k o l w i e k  b ą d ź  in na  p r o d u k c y a  ro ln icza  n ie  z a s t ą p i ­
ł a  zb o ż o w e j .  O to ż  z n o w u  p o t w i e r d z a  s ię  p r z y s ł o w i e ,  że 
P o l a k  m ą d r y  p o  sz ko dz i e  a daj  b o ż e ,  by  się n ie  s p r a w d z i ­
ło  t w i e r d z e n i e  J a n a  K o c h a n o w s k i e g o ,  że i p r z e d  sz ko dą  
i p o  szkod z ie  n ie  m ą d ry .

W  s k u t e k  zn i es ione j  pańszczyzny  r o l n i c t w o  s ię  p o ­
d n i e s i e ,  m ó w i ą  na jza cn i e j s i  i n a j ś w i a t l e j s i —  i t r u d n o  się 
n ie  zgodz ić  na  i c h  zd a n ie :  b o  p o t r z e b a  j e s t  n i e z a w o d n i e  
m a t k ą  w y n a l a z k ó w  i u l e p s z e ń ;  al e w y p a d a  s ię  o r az  z a p y ­
tać  azal i  r o l n i c t w o  w  p r o w i n c y i  nasze j  p o d n i e s i e  się d la  
n a s ,  d l a  n as ze go  p o t o m s t w a ,  lu b  też  d la  p r z y b y s z ó w ?  
Nie  na leżąc  do  o p t y m i s t ó w ,  n ie  ma ją c  s a n g w i n ic z n y c h  na-  
d z i e i j ,  p r zy w y k łs z y  w id z i e ć  n a d  g ł o w a m i  n a s z e m i  ciągłą 
f a t a lno ść  l o s u ,  zna jąc  b r a k  w y t r w a ł e j  en e r g i i  w  n a r o d z i e  
m o i m , z a l e d w i e  n ie  b y ł b y m  s k ł o n n y m  do  t w i e r d z e n i a , Ze 
n ie  d la  nas  i  n i e  d la  n as ze go  p o t o m s t w a  p o d n i e s i e  się 
r o l n i c t w o  w  nasze j  k r a i n i e .  Z ie m ia  z r ą k  na s zy c h  j u ż  nie  
o d  dzi sia j  do  o b c y c h  p r z e c h o d z i ć  p o c z y n a ,  w  t e j  c h w i l i  
z d e s p e r o w a n i a  zaś s p r z e d a ż e  d la  n ie  złej  w c a le  ceny i ob-  
d ł u ż e n i a  w ła ś c i c i e l i  są n a w e t  dość  g ę s te  a w s p ó ł u b i e g a -  
n ie  s ię  w z m a g a j ą  p o t o m k o w i e  A b r a h a m a ,  l u d  w y t r w a ł y ,  
oszczędny ,  u m i a r k o w a n y  w  w y d a t k a c h  a ci ągle czatu jący  
na  zb i o ry ,  l u d  w  szko le  n ieszczęść l a t  2000 b l i s k o  w y u ­
czony  per omnia fortiora c h o w a ć  b y t  swó j  o d  za g ła dy  na  kosz t  
w s z e l k i c h  w y ż sz y c h ,  sz l a c h e tn i e j s z y c h  i d e l ik a t n ie j s zy c h  
u c z u ć !  Zai s t e ,  z a p a s tn ik  to  n i e m a ł y  i t e m  n i e b e z p i e c z n i e j ­
szy, że śm y  od  w i e k ó w  n a w y k l i  waż yć  go l ekce .  Ale  l u d  
Iz r a e la  n ie  j e s t  j e d y n y m  k t ó r y  w yc i ąg a  i b ę d z i e  wyc ią ga ł  
r ę k ę  p o  naszą  z i emię .  Na jdz ie  s ą s i a d ó w ,  na jd z ie  i c h  d o ­
syć i b ę d ą  k u p o w a l i  o d  nas  d o b r a ,  b ę d ą  n a m  n a w e t  p o ­
d a w a l i  za n ie  w y so k ie  ceny.  B i e d a  gn ie c ie  i gn ieść  nie  
p r z e s t a n i e  a t ak  w y p r z e d a m y  się  z d ó b r  i b ę d z i e m  m i e l i — 
k a p i t a ł y  m o ż e ?  a l e  gdz ież  t a m ,  nic  n ie  b ę d z i e m  m i e l i :  
b o  d o b r a  nasze  o b d ł u ż o n e ,  w i ę c  m a ł o  za n ie  co w e ź m i e m : 
b o  n ie  ma ją c  p r z e d  so b ą  d r ó g  z a r o b k o w o ś c i ,  b ę d z i e m  ży­
li z g o t o w e g o  g rosza  p o k ą d  go n ie  p r z e ż y j e m ,  a p o t e m ?  
p o t e m  b ę d z i e m y  p a r y a m i ,  i l o t a m i  i s t n e m i .  T ak a  n a m  się 
o t w i e r a  p e r s p e k t y w a ,  j e że l i  w y t ę ż e n i e m  w sz y s tk ic h  sił 
n a p r z ó d  s i e b i e  sa m y c h  a p o t e m  t r u d n o ś c i  ze w sz ą d  nas 
o ta cz a j ą cy c h  n ie  p o k o n a m y .  O b y m  b y ł  f a ł sz yw ym  p r o r o ­
k i e m  ! a j e ź l i  n i e  j e s t e m  i nie  m o g ę  być fa s z y w y m  widzą c  
rzeczy  n a m a c a l n e  w  ś w ie t l e  im w ł a ś c i w y m ,  o b y  s ł o w a  m o ­
j e  nie  by ły  g ł o s e m  w o ła j ą c e g o  na puszczy!

Dzis iaj  ca ły  nasz gor ący  p a t r y o t y z m ,  w i e k a m i  u d o w o ­
d n i o n y ,  p o w i n i e n  s ię  s k i e r o w a ć  do  g o s p o d a r s t w a :  b o  p ł u ­

g ie m  b y t  sw ó j  z a c h o w a ć  i p r zy sz ły m  n as zym  p o k o l e n i o m  
le p szą  m a m y  z a p e w n i ć  p rzysz łość .  Z d u m ą  i p o ś w i ę c e ­
n i e m  b a h a t e r s k i e m  c h w y t a j m y  za p ł u g ,  a  w c z a s a c h  s p o ­
n i e w i e r a n e j  sz l acheczyzny  r a c h u j m y  p o  k u p i e c k u ; to  nas  
ty lko  z b a w i ć  a p r z y n a jm n ie j  o d  za g ł a dy  u c h o w a ć  moż e .

P o n i e w a ż  na j l e p s z e  g o s p o d a r s t w o  n i e m a j ą c y c h  k a p i t a ­
ł ó w  a do  t ego  o b d ł u ż o n y c h ,  z w o l n a  ty lko m o ż e  d o p r o w a d z i ć  
do  p o ż ą d a n e j  z a m o ż n o ś c i ,  gdy t y m c z a s e m  n ie sp rz y ja ją c e  
ok o l i c zn oś c i  p r ą  na  nas  g w a ł t o w n i e  i n i e  w sz y s tk im  d a d z ą  
d oc zek ać  s ię  c h w i l i  r a t u n k u , p r z e t o  i w  Czasie krakowskim 
i  w  Pamiętniku gospodarskim w z y w a ł e m  r o d a k ó w  do  z e s p o l e ­
nia  s i ł  i w  t e m  o t o  m ie j s c u  w z y w a m  ich  d o  t e goż  a u c z y n i ­
wszy to p o s p i e s z a m  z r a d a m i  na j a k ie  m n i e  s t a ć ,  s u m i e n n i e  
j e d n a k ż e  r o z w a ż o n e m i ,  z g łę b i  p r z e k o n a n i a  p ły ną ce m i ,  z r a ­
d a m i  d la  g o s p o d a r z y  r o l n i k ó w  j a k o  g o s p o d a r z  r o l n i k  a z a ­
t e m  j a k o  c z ło w ie k  s z c z e g ó ło w e g o  z a w o d u  d la  l u d z i  t a k i e ­
goż i t e go ż  s a m e g o  z a w o d u .

P r z y s t ę p u j ę  do  rzeczy.  R o l n i c t w o  j a k o  p r z e d s i ę b i e r -  
s t w o  p r y w a t n e g o  p r o w a d z o n e  w  ce lu  os iągn ięc ia  czy s tego  
z y s k u ,  w y m a g a  w sz ys tk ic h  tych  w a r u n k ó w  , k t ó r y c h  w y m a ­
ga k a ż d e  i n n e  p r z e d s i ę b i e r s t w o  m a ją c e  na c e lu  zysk czy­
sty.  A ch oc ia ż  o no  s a m o  j e d n o  d o ty c h cz as  n a  cze l e  sw oje j  
t e o ry i  n i e  ty lko czys tego  zysku a le  n a w e t  n a j w i ę k s z e g o  czy­
s t ego  z y s k u ,  p o m n e  sw oje j  zac noś c i  zk ą d in ą d  a m i a n o w i c i e  
w  s t o s u n k u  do  w sz y s tk ic h  in n y c h  z a r o b k o w o ś c i ,  p o s t a w i ć  
n ie  s r o m a ł o  się b y n a j m n i e j ;  w sz e la k o  j u ż t o  d la  t e go ,  
że n ie  każdy  k to  s ię  n i e m  z a j m o w a ł  i z a jm u j e  , m i a ł  p o ­
w o ł a n i e  do  n i e g o ,  z p o w o d u  że i  s a m i  l u d z i e  p o w o ł a n i a  
d a w a l i  s ię  o b a ł a m u c a ć ,  że l a k  p o w i e m  p r z y j e m n o ś c i ą  s a ­
m e g o  z a t r u d n i e n i a  , i że w ła ś n ie  na jzacn ie j s i  k a p ł a n i  Ce- 
r e r y  d la  d o p i ę c i a  i d e a ł u  na j l e p s z e g o  g o s p o d a r s t w a  z a p o ­
m i n a l i  o r a c h u n k u ,  —  w s z e la k o  m ó w i ę  r o l n i c t w p  ty m  co się 
n i e m  z a j m o w a l i  i  z a j m u j ą ,  n a j m n ie j  n a s t r ę c z y ło  j a k  d o ­
tychczas  czystych  zy s kó w  i na  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  zas łuży ło  
so b ie  r aczej  j a k o  i n s l y t u c y a  p o w s z e c h n a  r o d u  lu d z k i e g o  
i  cywi l i zacy i  aniżel i  j a k o  p r z e d m i o t  z a r o b k o w a n i a  i  ź r ó ­
d ło  d o c h o d ó w  d la  p r y w a t n y c h  t a k ,  że k l ą t w a  s tw ó r cy ,  
zd a je  się z c z ło w ie cz eg o  r o d u ,  k l ą t w a :  b ę d z ie s z  w  p o c i e  
czoła  ch l eb  tw ó j  p o ż y w a ł ,  p r zes z ła  na j e d e n  ty lko  s t a n ,  
na  s t a n  r o l n i k a  m ó w i ę .  R a c h u n k u ,  t w i e r d z ę ,  p r z e d s i ę ­
b i e r s t w o  r o ln ic ze  t e m  b a r d z i e j , t e m  śc iś le j szego  w y m a g a ,  
im  w ię c e j  j e s t  o d  w sz y s tk ic h  in ny c h  p r z e d s i ę b i e r s t w  w y ­
s t a w i o n e  na w p ł y w y ,  w p ł y w ó w  m n ó s t w o , k t ó r e  się p o d  
ża d en  r a c h u n e k  zgo ł a  p o d c i ąg n ą ć  n ie  dają.  R o l n i k o w i t o  
p o w i e d z i e  m o ż n a  rz y m sk i eg o  k o m i k a  s ł o w a ;  qui cavet vix  
cavet, a czegóż d o p i e r o  m a  s p o d z i e w a ć  s i ę ,  k t o  s ię  w c a le  
n ie  s t r ze że  i g o s p o d a r u j e  na  los  szczęścia.  R o l n ik  m ie n ia  
z b o g i e m ;  to  p r a w d a !  al e n ie c h a jż e  bac zy  co i j a k  m i e ­
n i a ,  a b y  g r z e c h o w i  n ie  p o p a d ł  i na bo g a  n ie  na rzekał .

N a p r z ó d  t e dy  p o t r z e b a  r a c h u n k u .  Gdy o n im  m ó w i ę ,  
n i e  m y ś l ę  o r e j e s t r a c h  d z i e n n ie  p r o w a d z o n y c h , b o  te d o ­
p i e r o  z k o ń c e m  r o k u  a częs to  d o p i e r o  późn iej  p o k a ż ą  j a k  
g o s p o d a r o w a ł o  się czy na zysk,  czy na s t r a t ę ?  R o l n i c t w o  
w y m a g a  r a c h n k u  n a p r z ó d  u s t a n o w i o n e g o  t a k  z w a n e g o  fo r -  
ans z lagu .  Jes t e ś ,  d a j m y  na  to,  I r z y p o l o w y m  g o s p o d a r z e m  
i ma sz  r o l i  90 Q  m o r g ó w  na P o d o l u .  R o l a  j e s t  z a m o ­
żna  w p r ó c h n i c ę ,  w a r s t w a  o r n a  p o t ę ż n a  i  s p o c z y w a  n a



20

w ap ien n y m  pok ład z ie . Jeste ś  w  stan ie  naw ieść rocznie  
o b o rn ik ie m  15 □  m orgów .
Siejesz zatem na 15 Q  mor. nawiezionych 2 2 ł/a korca pszenicy ozimej 

« « 15 Q  mor. ugoru upraw.
od ś. Jana 22 %  « żyta ozimego

• « 15 □  mor. pszeniczyska 22%  ■ jęczmień jarego
« « 15 □  mor. żytniska ozim. 26 « owsa
Robisz wszystko najętemi ludźmi i uprzężą i tylko orkę przynaj­

mniej przez połowę własnem wykonujesz bydłem.
Nowozisz 15 □  mor. obornikiem w zimie i potrzebujesz na morg 

150 *) fur, a zatem na 15 □  morgów 2250 fur.
Fura kosztuje 6 kr. w. w. a zatem nawiezienie w zimie 15 Q

m o r g ó w   225 złr. kr. w. w.

Do tego potrzeba 75 wozów na cały dzień 
aby na wiosnę rozwieść na małe kupki obornik 75 złr. kr. w. w.

Do tego potrzeba 60 czeladzi pieszej do roz­
rzucania , w y n o s i .................................................... 24 złr. kr. w. w

Nawiezienie 15 □  m. obornikiem wynosi 324 złr. kr. w. w.

Trzykrotne wyoranie wymaga 60 pługów i wy­
n o s i "  ..................................150 złr. kr. w. W .

Dwukrotne skrudzenie 
i jedna włóczka . . . .  45 złr. kr. w. w.
Siewacz od korca 1 0 kr. w.w. 3 złr. 45 kr. w. w.

Uprawa i zasiew wynosi 198 złr. 45 kr. w. w.

Zbierasz w przecięciu 8 kóp z morga, a zatem 
120 kóp z 15 Q  morgów i kosztuje cię wy­
żęcie .................................... 100 złr. kr. w. w.

Zwóz i wystercenie 120 kóp 24 złr. kr. w. w.
Omłot 120 kóp 7 5 złr. kr. w. w.

Wynosi zbiór 199 złr. kr. w. w.

Koszta sprawy, uprawy i zbioru 15 □  mor­
gów pszenicy w sumie . . . . . . .  721 złr. 45 kr. w. w.

Namłacasz 120 korcy, potrącasz na nasienie 
22*/j  korca, zostaje ci na pieniądze 9 7 ł/a kor­
ca; za to bierzesz w przecięciu za korzec 7 */„ 
złr. w. w., a zatem za wszystko 731 złr. 15
kr. w. w .; masz przeto z y s k u ......................  9 złr. 30 kr. w. w.

Trzykrotna orka 15 □  morgów pod żyto 150 złr. kr. w. w.
Dwukrotne skrudzenie i jedna włóczka . 45 złr. kr. w. w.
Siewacz ........................................................  5 złr. 45 kr. w. w.

razem 198 złr. 45 kr. w. w.

Zbiór 120 kóp żyta . . . 100 złr. w. w.
Zwóz i wystercenie . . .  24 złr. w. w.
Omłot . . . . . . .  75 złr. w. w.

rczem 199 złr. kr. w. w.

Suma sumarum 397 złr. 45 kr. w. w.

Zostaje na pieniądze 9 7 ,/4S korca żyta, ko­
rzec po 6 złr. w. w. a więc za wszystko . 495 złr. kr. w. w.

Pokazuje się zysku . 94 złr. 15 kr. w. w.
Wyziębienie 15 Q  morgów pszeniczyska

pod jęczmień  .....................................................75 złr. kr. w. w.
Siewacz  .......................................  3 złr. 45 kr. w. w.
Włóczka ......................  15 złr. kr. w. w.

razem . 93 złr. 45 kr. w. w.
Zbiór 120 kóp kosą i rękami 46 złr. w. w.
Zwóz i wystercenie . . .  24 złr. w. w.

Omłot ........................................75 z lr - w- w-

razem 145 złr. kr. w. w.

Suma sumarum . 238 złr. 45 kr. w. w.

')  Z w yk le  u nas ruchujaL na m org  1 0 0  fu r ,  a le  w iem  ze  z a ­
m ia st 1 m orga  ro zu m ie ją  ty le  p o la ,  ile  pod, korzec  w ysiew u  idzie . 
Na fu rę  chłopską m ieśc i s ię  3  n a jw ięce j 4 cetn. obornika. Przyp. a.

Zostaje na pieniądze 97 korca jęczmienia 
po 5 złr. w. w. czyni razem   487 złr. 30 kr. w. w.

Zostaje na zysk . 158 złr. 45 kr. w. w.

Wyziębienie 15 Q  morg. żytniska wynosi 75 złr. kr. w. w.
Siew acz  3 złr. 45 kr. w. w.
W ł ó c z k a .......................C  15 złr. kr. w. w.

razem . 93 złr. 45 kr. w. w.
46 złr. w. w.
24 złr. w. w.
60 złr. w. w.

razem . 130 złr. kr. w. w.

Suma sumarum . 223 złr. 45 kr. w. w.
Zostaje na pieniądze 94 korce owsa, ko­

rzec po 4 złr. w. w. wynosi wszystko . . 376 złr. kr. w. w.

zostaje zysku . 152 złr. 13 kr. w. w.
A zatem całego zysku z 60 □  morg. jako

to : z p s z e n i c y .................................. 9 złr. 30 kr. w. w.
z żyta ..............................................................94 złr. 15 kr. w. w.
z jęczmienia  158 zlr. 45 kr. w. w.
z o w s a ..................................................... 152 złr. 15 kr. w. w.

razem zysku . 414 złr. 45 kr. w. w.
Prócz tego było 480 kóp słomy, co wystarcza 

na wyzimowanie 24 sztuk bydła i daje zysku na 
sztuce 5 złr. w. w. a zatem razem 120 złr. w. w.

30 □  m. ugoru uprawianego od 
ś. Jana wyżywi 12 sztuk bydła co 
w a r t o .............................................30 złr. w. w.

razem . 150 złr. kr. w. w.

A zatem całego zysku z 90 □  m. roli . 564 złr. 45 kr. w. w.
Suma wydatków była 1582 złr. w. w. od cze­

go rocznego procentu 'You należy policzyć i do­
liczyć do wydatków przeszło ..................................79 złr. w. w.

24 sztuk bydła wart jest mniej więcej 1800 
złr. w. w. od tego policzyć roczny proc. 4/oo 
i doliczyć do wydatków w y n o s i ................................. 72 złr. w. w.

A zatem od dochodu 564 złr. 45 kr. w. w. potrącić 151 w. w. 
zostaje 413 złr. 45 kr. w. w. dochodu z 90 mor. roli.

O d czego należy jeszcze po trąc ić  10/oo ° d  k a p ita łu  
w  b u d y n k i w ło żo n eg o , roczne p o d a tk i ,  p rzynajm niej 5/oo 
od  d o ch o d u  na pokrycie  n iep rzew id z ian y ch  s tr a t  i e le m e n ­
ta rn y ch  w ypadków , a pokaże się nie zysk, ale oczyw ista  s t r a ­
ta. Do tego  g o sp o d a rs tw o  tak ie  nie p ro d u k u je  naw ozu  
na 15 □  m or. p o trzeb n eg o  ale ty lko na □  m or. 6 a n a j ­
w ięcej 77 a, a zatem  m usi być pasza dokupyw ana a lb o  z łąk 
b ra n a  najm niej na 7ys Q  m o rg ach , w ięc  i to  należy p o ­
trącić  od d o ch o d u  z r o l i ,  jeże li się pasza sam a n ie  o p ła ­
ca i p rzy n a jm n ie j o b o rn ik a  w  czystym zysku n ie daje.

Coż d o p ie ro  gdyby w y p ad ło  sp rzed ać  d la  b ra k u  r e ­
ze rw ow ego  k a p ita łu  w la ta  najtańsze raz  i d ru g i pszenicy 
korzec po 4 złr., żyta po 2 złr. 15 kr., jęczm ien ia  po 2 złr. 
15 kr., a ow sa po  1 złr. 30. w. w .?  a przecież to  są ceny 
n ieraz  p rak ty k o w an e  i nie należy tw ie rd z ić , że d la  b rak u  
pańszczyzny a p rze to  dla pod rożonej p ro dukcy i ju ż  nigdy 
p rak ty k o w an em i n ie  b ęd ą  : a lb o w iem  cena to w a ru  zależy n ie  
od d ro g o śc i jego  w y p ło d u , ale od w iększego  lu b  m n ie j­
szego dopy tyw ania  się za nim  a n iecha j ty lko z rodz i się 
ro k  jed en  i d ru g i zboże w  zab ranych  k ra jach , w  W ęg rzech , 
na Szląsku i w G a licy i, śm iało  m ogę ręczy ć , że ceny z b o ­
ża u nas będą  na d esp ek t t a n i e , u  nas u  k tó ry ch  w  la ta  
u ro d za jn e  oprócz  m ieszkańców  L w ow a i m iast o b w o d o ­
w ych p raw ie  każdy m ieszkan iec  m a sw ego zboża dosyć. 
T anność tem  w iększa w  tak im  razie  b ę d z ie , im  lep ie j za- 
rodzą  k a r to f le , im  tru d n ie jszy  p rzew óz zboża będz ie  w 
od leg le jsze  p u n k ta  k ra ju ,  m ó w ię  tanność  tem  w iększa bę 
dzie na P o d o lu  i P okuciu .

Zbiór kosą i ręką 120 kóp 
Zwóz i wystercenie . .
Omłot ............................
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Czyliż p o d ł u g  t a k ie g o  o b l i c z e n ia  p o d o b n a  p r o w a d z i ć  
na  P o d o l u  i P o k u c i u ,  spuszcza jąc  się na  p r z y r o d z o n ą  a n ie  
w  j e d n e m  m ie j s c u  w y c z e r p a n ą  już  u r o d z a j n o ś ć  g leby,  d ł u ­
żej j e szcze I r z y p o l o w e  g o s p o d a r s t w o ?  czy p o d o b n a  je  p r o ­
w a d z i ć  w t e d y  n a w e t ,  g d yb y  za uż y c ie m  ro cz ne j  c z e l ad z i  
i wdasny ch  z a p r z ę g ó w  kosz ta  p r o d u k c y i  m o g ły  s ię  z m n i e j ­
szyć o p o ł o w ę  a p e w i e n  j e s t e m ,  że l e d w i e  o 1f3 z m n i e j ­
szyć s ię  dadzą .

P o k az a w sz y  r a c h u n k i e m  j a k  g o s p o d a r o w a ć  b ez  oczy­
w is t e j  za g ła dy  n ie  m o ż n a  w  k r a in i e  s t e p ó w ,  p o w i e m  p o ­
k r ó t c e  j a k  g o s p o d a r o w a ć  w y p a d a  w  t ejże k r a in i e  s t e p ó w ,  
w  k r a i n i e  z a p a d ł e j ,  w  k r a in i e  p o d g ó r s k i e j  i s am y ch ż e  g ó ­
r a c h :  na  ty le  b o w i e m  o d m i e n n y c h  p r z y r o d ą  p o m n ie j s z y c h  
k r a i n  ca ła  nasza  k r a in a  oczywiśc ie  i n a m a c a l n i e  s ię  dziel i .  
( O b a c z  p i ę k n ą  r o z p r a w ę  W i n c e n t e g o  P o l a  w  p i e r w s z y c h  
n u m e r a c h  T y g o d n ik a  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w e g o  z r. 1847.)

(Dalszy ciąg nastąpi.)

J. Bartoszewicza sposób przygotowania nasienia 
buraków cukrowych.

W y b ó r  n as ie n i a  s t o s o w n y  do  g a t u n k u  g r u n t u ,  p o ­
w i n i e n  być p i e r w s z y m  ce le m  n a u k i  go sp o d a rz a .  W i d z i  
m y  to  częs to  z d o ś w i a d c z e n i a , że j e d n o  z i a rn o  p o s i a n e  
na  o d m i e n n y c h  g a t u n k a c h  g r u n t u ,  n i e  j e d e n  i t e n  sam  
w y d a j e  o w o c  ; a t e n  o w o c  p o s a d z o n y  na  in n y m  z n o w u  g r u n ­
cie in n e g o  r o d z a j u  o w o c u  w y d a j e  n ies i e n ie .  P rzyczyny  
t ej  t a k  w id o c z n e j  p r z e m i a n y  szukać  w i n n i ś m y  w  składz ie  
n a t u r a l n y m  cz ąs tek  z i e m i ,  z k t ó r y c h  s o k ó w  r o ś l in a  c i ą ­
gnąc  p o ż y w i e n i e ,  p r ze i s t a cz a  się n ie m i  w  gorszą  l u b  l e ­
pszą n a t u r ę .  U p r a w a  z i a rn a  b u r a k o w e g o  i u d o s k o n a l e n i e  
j e g o  d o b r o c i  w  n a j wy żs zy m s t o p n i u ,  d ł u g i e g o  j e szcze  c z a ­
s u  i w i e l e  p r a c y  p o t r z e b u j e .  Dzi s i ej szy  c u k r o w y  b u r a k  
m o ż n a  śm i a ło  u w a ż a ć ,  j a k o  w  s t a n ie  j e szcze  dzikośc i  b ę ­
dący i i n n e  d o b r o c i  j e g o  w c a le  j e s t  p rz e z n a c z e n ie ,  i i nne j  
jeg o  s iły  s łodyczy  sam i jeszcze  d ośw iadczyć  m ożem y, t y l ­
ko  z a s t a n ó w m y  naszą  u w a g ę  n a d  p o p r a w ą  j e g o  nas ien ia .  
W i e l o r a k i e  s p o s o b y  w y p r o w a d z e n i a  z b u r a k ó w  c u k r u  d o ­
w o d z ą  l e g o  na j j aśn ie j ,  że ża d n a  r oś l in a  w  p r z y r o d z e n i u  
n a d  b u r a k ,  n i e  j e s t  w ięce j  o d  n a t u r y  u p o s a ż o n a  w  s łodycz 
i ża dn a  n ie  w y d a  ty le  i le on  c u k r u  n a j p i ę k n i e j s z e g o ;  j e g o  
s łodyczy  na j wy żs ze  j e s t  p rz e z n a c z e n ie  z c z t e r e c h  k w a r t  s o k u  
w y d a ć  k w a r t ę  s y r o p u ,  a z t ego  n a j m n ie j  2 fu n ty  c u k r u  
j a s n e g o  i  b i a ł e g o  j a k  k ryszta ł .  A to l i  r oś l in a  t a ,  b ę d ą c  od  
s t w ó r c y  w y b r a n a  na sk ła d  na jwyższe j ,  n a j d o sk o n a l sz e j  s ł o ­
dyczy,  p o t r z e b u j e  ty lko  w y p r o w a d z e n i a  je j  ze s t a n u  d z i ­
kośc i  i p o z n a n i a  s p o s o b u  h o d o w a n i a  j e j  s t o s o w n i e  do 
tej ko r zyśc i  j a k ą  z n ie j  c i ągnąć za m ie rz a m y .  W s z y s t k i e  
r oś l in y  z s t a n u  dz ikośc i  są w y p r o w a d z o n e  p r z e z  częs te  
p r z e s a d z a n i e ;  ksz ta ł cąc  n i e m  p r z y je m n ie j s z ą  sw ą  p o s t a ć ,  
w  ł a g o d n ie j s z y m  w i d o k u  t r ac ą  z dzikośc ią  o s t r y  sw ó j  sm a k  
i ł y k o w a t o ś ć ,  a n a b y w a j ą  m i ł e j  s łodyczy  z ł a g o d n ie j sz y m  
p o s i ł k i e m ,  k t ó r y c h  w  dz ikośc i  ani  ś l a d u  n ie  mia ły .  W i ­
dz im y  w  k r a j u  n as zy m  te g o  p r z y k ła d  na  r z o d k w i ,  k t ó r a  
b ę d ą c  z n a t u r y  sw e j  g o r z k ą ,  c z ę s te m  p r z e s a d z a n i e m  n a ­
b i e r a  słodyczy.  Coż m ó w i ć  j e szcze  o in n y c h  w a r z y w n y c h  
r o ś l i n a c h ,  k t ó r e  choć  i z b o g a t y c h  i n s p e k t ó w ,  n ie  są j e ­
szcze r ó w n e  w  d o b r o c i  z a g r a n ic z n y m  w p r o s t  z g r zę dy ,  d ł u ­
gą u s i l no śc i ą  w y h o d o w a n y m .

Aby  w i ę c  o t r z y m a ć  w ys o k ie j  d o s k o n a ł o ś c i  b u r a k i  c u ­
k r o w e ,  t r z e b a  co ra z  więce j  u d o s k o n a l a ć  i c h  n as ien ie .  
A z a t e m ,  z d o b r a n e g o  w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  z i a r n a ,  na  
n a j l e p s ze j  z i e m i ,  zasi lonej  na j ł a g o d n i e j sz em i  s o k a m i ,  po-  
s i e jmy  n a s io n a ,  b ą d ź  na  z i m ę ,  b ąd ź  n a  w i o s n ę  b a r d z o  w c z e ­
śn ie  , w  m i e j s c u  na  r o z s a d n ik i  p r z e z n a c z o n e m , i gdy  z i a r ­
no w  l i śc iu  s w o i m  okaż e  w z r o s t  na  p ó ł t o r a  cala  , o p i e l m y  
go  n a j p o r z ą d n ie j  r a z , a pó źn i e j  w e  d w a  ty g o d n ie  d r u g i  
r a z ,  i gdy  b u jn o ść  l i śc i a okaże  w z r o s t  g r u b o ś c i  k o r z e n i a  na  
m a l e ń k i  p a l e c ,  o b i e r a j m y  z nich w y s a d k i  t e  k tó r y c h  
k sz ta ł t  j e s t  g ł a d k i ,  l iście  t ę g i e  i  g ę s t e  c i e m n o - z i e lo n e g o

k o l o r u ,  na  p i ó r a c h  j a sn o - b i a ł y c h  z p r ę g a m i  t a k ie m iż  p r o ­
s t o p a d l e  p r a w i e  s t o j ąc y ch :  k o l o r  b o w i e m  liścia żół ty 
oznacza  s ł ab ość  z i a r n a ,  k t ó r e  c z ęs to k ro ć  w  p i e r w s z y m  j e ­
szcze r o k u  w y d a j e  p r ę t  nas ienny;  a w  c i e m n o - z i e l o n y m  
l iściu p i ó r a  z i e lo n e  i  t ak ież  p r ę g i  oznacza ją  dz iko ść  j e ­
szcze k o r z e n i a  b ia ł e g o  i m n ó s t w o  s o k ó w  s u r o w y c h , k t ó r e  
op óź n ia ją  d o śp ia ło ść  j e go .  S to  t a k ich  w y b o r c z y c h  r oś l in  
b e z p i e c z n i e  d o s t a rc zy ć  m o ż e  n as ie n i a  na  d w a  m o r g i  p o l a .

T ak  w y b r a n e  k o r z e n i e ,  na  r ó w n i e  d o b r a n y m  i u p r a ­
w n y m  g r u n c i e ,  w  g r z ę d o w e j  f o r m i e ,  w  od le g ło śc i  18 cal-  
j e d e n  o d  d r u g ie g o ,  sadzą  s ię  w  rząd ,  o d c i ąw sz y  ko ńc e  i ch  k o ­
r z o n k ó w  w ię c e j  niż  d o  p o ł o w y ,  n ie  tykając  j e d n a k  nic 
ś r o d k o w y c h ;  k o r z e n i e  zaś k o s m a t e  o d  t e g o  w y b o r u  w y ­
łączają s i ę ,  a s a m e  ty lko  g ł a d k i e  u ży t e  być  p o w i n n y .  Aby 
zaś ł a t w i e j  s ię  p r zy ję ły  i p r ę d z e j  wzros ły ,  p o l e w a j ą  s ię  
co w i e c z ó r  n a j m n ie j  p r ze z  m i e s i ą c ,  p ó k i  g ę s t y m  i w y s o ­
k im  l i ś c i e m się n ie  okryją.  W  t a k im  s t a n i e ,  a by  by ły  
czys to za w sze  ty l k o  o p e ł t e , z o s t a w u j ą  s ię  d o  k o ń c a  w r z e ­
śn ia  i d a l e j ,  j e ż e l i  c i e p ła  p o r a  po s łu ż y .  L u b o  b u r a k  w  z ie ­
m i  b ę d ą c y , ,  3 d o  4 s t o p n i  z i m n a  b e z  na j m n ie j s z e g o  n a d ­
w e r ę ż e n i a  w y t r z y m a ć  m o ż e ,  j e d n a k  be z p ie c z n ie j  n i e  cze­
kając n iższego n ad  ze ro  s t o p .  t e m p e r a t u r y ,  na  cal  1 l u b  2 o d  
g ł ó w k i  p o o d r z y n a ć  w sz y s t k ie  l i ś c i e ,  i t e m i ż  w i e r z c h o ł e k  
k a ż d e g o  b u r a k a  n a k r y ć ,  p r zy c i s n ąw sz y  t e  m a ł y m  przysy-  
p e m  z iemi .  Tak  u b e s p i e c z o n e  n a p r z ó d  b u r a k i ,  w z d ł u ż  
ca łego  z a g o n a  n a k r y w a j ą  s ię  p o t e m  m i e r z w i a s t y m  g n o j e m ,  
w  f o r m i e  w a ł u  d a s z k o w e g o ,  a by  w s z e lk a  w i l g o ć  z ł a t w o ­
ścią śc i ekać m o gł a .  A gdy  z i m a  p r z e m i n i e  w  p o ł o w i e  
k w i e t n i a  l u b  p r ę d z e j , gdy w ię k s z e  c i ep ło  o gr ze je  a t m o s ­
f e r ę ,  śc iąga s ię  p o k ł a d  s ło m ia ny ,  oczyszcza ją  s ię  w i e r z c h o ł ­
ki b u r a k ó w  z l i ś c i a ,  a p o t e m  p r z y g o t o w u j e  się g r u n t  na 
o d s ł o ń c u  po ło ż o n y ,  g ę s t e m  s k o p a n i e m  i ż e la z n e m i  g r a b i a ­
m i  r o z d r o b n i o n y , i na  ty m  r o b i ą  s ię  g r z ę d y  na  ło k i e ć  
s z e r o k i e ,  z r o w e m  12 cal i  t r zy ma ją cym .  Na  t a k i e m  m i e j ­
scu  w y k o p a n e  z z im o w e g o  łożyska buraki sadzą s ię  w  rząd 
o d l e g ło śc i  na  l 1/^ ł okc ia  j e d e n  o d  d r u g i e g o ,  z tą o s t r o ż ­
n o śc ią ,  iż g ł ó w k i  i ch  wi ęc e j  n iż  d w a  ca le  s t e rc ze ć  n a d  
z i emią  p o w i n n y ;  i w i e c z o r a m i ,  a b a r d z ie j  r a n k a m i  p r z e d  
w s c h o d e m  s ło ń c a  d la  za la n ia  m r o z u  szkodz ić  m o g ą c e g o ,  
p o l e w a j ą  s ię  w o d ą  d o p ó t y ,  d o p ó k i  r o ś l in a  p r ę t ó w  na  k w i a t  
n i e  w ypuśc i .

W  t a k i m  s t a n ie  n a s ie n n i k i  zos taj ą  s p o k o jn i e  d la  uk rze -  
p i e n i a  n o w y c h  ło d y g  p rze z  t y d z i e ń ,  a p o  ty m  czas ie  w y -  
r yw aj ą  s ię  w sz y s t k i e  l iście z g ło w y,  p r z y w i ą z u j ą  s ię  
w s zy s tk ie  ło dy g i  do  p o d p o r y  i p a s e m k u j ą  s ię  od  d o ł u  
w s z y s tk ie  p i ó r a  na  n a s i e n i e ,  a to  aże b y  p o s u n ą ć  ca łą  s i ł ę  
r o d z a jn ą  d o  gó ry  i uczyn ić  j ą  doskon a l szą .

R o ś l i n a  ta zda je  s ię  być d w u p ł c i o w ą ,  k w i a t  j e j  mę z-  
ki  z a jm u j e  w i e r z c h o ł e k  ło d y g i ,  n iż sze  zaś są p r z e z n a c z o ­
ne  d la  m a t e k ,  na  s t r ąc zk a ch  zawi es zon ych .  Nie  ka żd y  b u ­
r a k ,  w y p r o w a d z o n y  z flancy,  u l e p sz o n y ,  w y d a  j e szc ze  d o ­
b r e  n as ie n ie .  G ł ad k oś ć  i de l ik a t no ść ,  o d p o w i e d n a  j e d n o - 
s t a jn o ść  k o l o r u  p i ó r o m  l i ś c i a ,  i p o w a b n y  ks z ta ł t  ł o d y g i ,  
s ą to  z n a m i o n a  p e w n e  i  n i e z a w o d n e ,  c e c h u j ą c e  p o ż ą d a n y  
z b i ó r  n a s i e n i a ,  z k t ó r e g o  u l e p s z o n e g o  g a t u n k u  b u r a k a  
s p o d z i e w a ć  się m oż n a .

Co się  zaś tyczy p o z n a k  do j r za ło śc i  n as ie n i a  , w i e ­
dz ieć  to  p o t r z e b a ,  że n ie  w sz y s tk ie  z i a r n a  w  j e d n y m  cza­
s ie  d o c h o d z ą ;  d o j r za łe  n as ie n i e  j e s t  j a s n o - s z a r o - ż ó ł t a w e g o  
k o lo r u .  K o lo r  n a s ie n i a  z i e lo n o - s z a r a w y  j e s t  p o z n a k ą  n i e ­
d o j r z a ł e g o  l u b  p r z e d  cz as em  z e b r a n e g o  n a s i e n i a ;  k o l o r  
zas c z a r n o - c i e m n o - s z a r a w y  j e s t  z n a k ie m  p r z e m a r z n i ę t e g o  
n as ien ia .  Do  s ie jby  zaś na j l e p s z e  są n as ion a  d w u l e t n i e ,  
i  n ig dy  s t a r s zy c h  n as io n  u ż y w a ć  n ie  należy.

Uwaga redakcyi. Nauka wyprowadzenia nasienia udoskona- 
lonej jakiej rośliny, jest nader ważną: nasienie bowiem jest zarod­
kiem doskonałego owocu,  jest podstawą dobroci jego. Człowiek 
myślący, z zastanowieniem obejmując przyczyny, pojmie wszystko; 

j i o naturze tej nauki wiele pisać może,  jak mamy dowód w pana 
! Bartoszewicza dziele »Szkoła wyrobu domowego cukru z buraków*
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Co do przygotowania nasienia buraków cukrowych zgadzamy się w zu­
pełności z nową uzasadnioną i na prawach natury opartą nauką p. 
Bartoszewicza. Rozwijamy powody: burak  jes t  rośliną dwurocżną. 
Żyjąc w stanie dzikości, odmładnia  się na rok drugi dla wydania 
nasion z korzenia, zostającego przez zimę w gruncie. Człowiek przy­
swoiwszy go sob ie ,  zapobiegając aby zwierzęta nie popsuły, w yko­
pał go z ziemi i zachował w jamie dłużej niż przez pó l roku. A to­
li z korzeni przed zimą wykopanych zaledwo połowa wpół w ege­
tująca zdolną jes t pójść" na grzędy, i z tych jeszcze trzecia część 
uszkodzoną zostaje przez posuchy lub mrozy wiosenne; reszta przy 
końcu czerwca wydaje pręty na k w ia t , a z tych we wrześniu na­
siona ledwo w połowie dojrzałe. Przeciwnie zaś widzimy na ro ­
ślinach dwuletnich, dziko na polach ro snących ,  że w końcu maja 
wydają pręty  na kw iat,  a w  sierpniu nasiona nierównie silniejsze 
od naszych ogrodow ych, chociaż na lepszym gruncie i troskliwiej 
hodowanych. Nadto buraki na wysadki przeznaczone, po pó łro -  
cznem wysiedzeniu w ja m ie , zmieniają całkiem naturę sw o ją : i z ta ­
kim zarodkiem wsadzone do ziemi takiegoż gatunku wydają nasie­
nie. Chcąc więc roślinę jaką udoskonalić  przez sz tukę , trzeb a  
sposób przedsięwzięty pogodzić z n a tu rą ,  to jes t:  nie  przerywać 
pasma tych praw na długi czas,  jakie stwórca dla swego stwo­
rzenia zakreślił.

O wałkowaniu zbóż jarych.
Wałkowa nie  zbóż jarych bardzo wielkiej jest w a g i ,  

dlatego też w wie lu  gospodarstwach za granicą należy do 
rzędu robot gospodarczych tak potrzebnych i istotnych jak 
oranie i bronowanie roli. U nas,  gdzie wiatry na w i o ­
snę przypadające , najczęściej bywają przyczyną nieurodza­
ju zbóż jarych,  wałkowanie ich byłoby wie lce pożyteczne  
i żałować należy że nie jest upowszechnione;  przynosi  
b ow ie m  nader ważne korzyści ,  a t o : a) iż posługuje do 
zatrzymania wi lgoci  w każdym, a szczególnie w  pulchnym 
i zbytecznie na w p ły w  powietrza wystawionym gruncie ,  
która to wilgoć do pomyślnej roślinności zbóż jarych tak 
nieodbicie jest potrzebną;  b) iż ma na celu przyciśnienie  
i ut łoczenie korzeni roślinnych do z i e m i ; c) iż dopełnia­
jąc uprawy roli przez grud pot łuczenie ,  robi  w  następ­
s twie  kośbę zbóż łatwiejszą;  d) iż wreszcie zapobiega  
rzucaniu się chwastów. Aby atoli  wałkowanie  o d p o w ie ­
działo c e l o w i ,  i istotne przyniosło pożytki ,  nie należy go 
uskuteczniać zaraz po zasianiu i zabronowaniu ziarna, ale 
aż wtedy gdy takowe powschodzi ło  i piórka jego na 3 do 
5 cali wzrosły, inaczej nie tylko nie osiągłoby się tak wa ­
żnych korzyści wygubienia c h w a s t ó w , ale przeciwnie ro­
la zachwaściłaby się bardzo. Taki sposób praktykowany  
widziałem wszędzie w  okolicy W ie d n ia ,  i w  laki sposób  
dopełnia wałkowania zbóż jarych wzorowy właściciel  Po- 
toka (na Podolu)  i najpomyślniejsze osiąga ztąd skutki. 
Gdy przymrozki wiosenne  podnosząc powierzchną skorupę  
gruntu,  podrzynają częstokroć korzonki roś lin,  lub je 
przynajmniej z cząstek ziemnych ogołacają,  a ztąd je p o ­
wietrze osusza i o zgubę przyprawia; więc  i z tego wzglę­
du użycie wa łk a ,  gdy zboża na 3 do 5 cali powschodziły,  
bardzo jest pożyteczne. Wałe k utłacza ziemię i korzonki  
roślin znowu stawi w  zetknięciu z cząstkami gruntu od 
których zostały oddzielone.  Dodać trzeba,  że wałkowanie  
to szczególnie wyświadcza niepospoli tą posługę na każdym 
piaszczystym gruncie,  na lekkim lub wynio s łym,  a to przez 
ut łoczenie jego pow ierzchni ,  zatamowanie zbyt mocnego  
w p ł y w u  powietrza do jego cząstek i przeszkodzenie u l o ­
tnienia się z niego wilgoc i.  Rzeczone wszakże wałko­
wanie powinno się uskuteczniać po południu kiedy rola 
z wi lgoc i  osiąkła. ^ £.

Zmniejszenie skali produkcyi zbożowej.
Przy teraźniejszych zmienionych stosunkach w gospodarstwie 

ro ln e m , i po zniknieniu przez zniesienie pańszczyzny głównej siły 
produkcyjnej dla gospodarstw większych a nadewszystko przy tru­
dności opatrzenia się w potrzebnego robotnika i przy cenie najmu 
nieodpowiadającej wartości ziemiopłodów, należałoby właścicielom 
większych obszarów obrać taki system go spodark i ,  któryby przy 
najniższych produkcyjnych kosztach, m ógł przynieść wyższy i naj­
pewniejszy dochód. Uprawa zbożowa najwięcej bezsprzecznie po­
trzebuje nakładów. Zmniejszenie przeto tejże na korzyść uprawy 
p as tew n e j , pow innoby być najstosowniejszym środkiem do osią- 
gnienia wspomnionego celu. Aliści chociaż niektóre gospodarstwa 
mniejszą ilość zasiewów ozimych w dwóch ostatnich latach (w p o ­
równaniu z dawniejszemi) wykazują; nie idzie zatem bynajmniej, 
ażeby się już dziś u nas miało is totnie zanosić na pomniejszenie ska­
li produkcyi zbożowej; zapatrując się bliżej na sąsiedzkie gospo­

darstwa , dostrzegam raczej przeciwnej zupełnie dążności. W iększość 
gospodarzy, a zwłaszcza zamożniejszych zawsze jeszcze postępuje 
ku powiększeniu swojej produkcyi zbożowej. Przyzbierany w la­
tach drogich zapas gotówki,  niewyczerpnięty jeszcze dotąd zupeł­
nie , dostarcza środków ku t e m u , a b o d ź c a : nadzieja uzyskania i 
nadal tych samych jeżeli nie wyższych jeszcze cen. Gdyby dąż­
ność ta miała się stać powszechną w całym kraju n a sz y m , n a ten ­
czas industrya rolna tą samą pójśćby musiała koleją co i gorzel­
niana. W  początkach zaprowadzenia podatku od wyrobu w ó d k i , 
każdy niemal właściciel większej gorzelni,  często kredyt w pomoc 
biorąc, powiększał skalę dziennego wyrobu chcąc na większej ilości 
produktu  pow-etować ubytek w czystym dochodzie przez akcyzę 
zrządzony; zkąd w końcu nastąpić musiało przesilenie. Nadmiar 
produkcyi zniżył cenę wódki do stopy jakiej nawet przed zapro­
wadzeniem podatku nie zapamiętaliśmy. Wynikłe ztąd zbyt dotkli­
we straty nauczyły nas dopiero lepszej rachunkow ośc i, w  skutku 
której przy zmniejszonej produkcyi cena wódki do odpowiedniejsze­
go powróciła stosunku.

Jeden rok obfitości, ustanie panującej dziś jeszcze choroby 
kartoflanej, sprowadzić nam może fi sprowadzi zapewne) tanność 
ziemiopłodów ziarnistych; a chociaż ceny takowych, przy po lepszo­
nym bycie ludu wiejskiego i ztąd koniecznie wynikającej większej 
konsumcyi krajowej, do swej dawnej niskiej skali nigdy już nie 
wrócą, mogą zawsze jednak  wypaśdź za niskie w miarę kosztów 
produkcyi,  ile że, jak wiadomo, w kraju naszym (w brew  teoryi) 
cena robocizny z ceną cerealiów zawsze prawie w odwrotnym zo­
staje stosunku. Wszakci to i dziś widzimy, że najemnik ledwie 
nie z dniem każdym droższy i trudniejszy do dostania, gdy tym 
czasem ceny zboża coraz to się więcej chylą. Brak ściślejszej ra ­
chunkowości (między nami wyznać to trzeba niestety dosyć u p o ­
wszechniony) sprowadzić więc może bardzo łatwo i na go spodar­
stwo rolne to samo przes ilen ie , którego ofiarą padł nie  jeden  w ła­
ściciel gorzelni. Dlatego zdaniem mojem życzyćby w y p a d a ło , aże­
by dla zapobieżenia nieochybnym w przyszłości s t r a to m , każdy 
z nas gospodarzy zmniejszał już teraz powoli skalę swej produkcyi 
zbożowej a natomiast coraz więcej rozwijał chów bydła i idącą 
z nim razem uprawę roślin pastewnych. W  przeświadczeniu jak 
najmocniejszem, iż tym tylko sposobem ujść będziemy mogli wi­
szącego nad nami przesilenia, sam już od dwóch lat w mojem wła- 
snem gospodarstwie zmniejszyłem o J/4 zasiew zbożowy, zastępując 
ten ubytek uprawą koniczyny i brzanki.

Dzielenie obszarów tak zwanych dworskich na mniejsze fol­
warki i takowych wydzierżawianie, jakkolwiek o innych stosunkach, 
może najodpowiedniejsze u nas; po świeżo przebytych smutnych 
doświadczeniach, wśród takiej niepewności p raw ,  tak prędko przy­
najmniej, nie znajdzie pomiędzy właścicielami z ie m i , wielu zwolen­
ników. Do wysokiego więc Ministeryum i troskliwych o byt m a -  
teryalny kraju Rządów przedewszystkiem należeć będzie użyczyć 
nam tak niezbędnych z tej strony ręk o jm i , bez których wszelkie 
choćby najlepiej pomyślane reformy bez żadnego praktycznego p o ­
zostaną skutku.

Twierdza. J. J.

N i e r o g a c i z n a .
A ż e b y  lo c h y  p r o s i ą t  n ie  p o ż e r a ł y ,  p o t r z e b a  n a s t ę p u ­

ją c ą  m a ł ą  w y k o n a ć  c z y n n o ś ć ,  to  j e s t  p r o s i ę t a  s k o r o  p r z y j ­
d ą  n a  ś w i a t  z a r a z  w  c i e p ł e m  p i w i e  o b m y ć  i to  p i w o  l o ­
sze  d a ć  w y p ić .

Wiadomości handlowe.
Dubiecko, w ziem i sanockiej 1 maja. Jakby na dom iar  

długiej i twardej tegorocznej zimy, nie możem się doczekać praw­
dziwie w iosennego  słońca, a czas wietrzny i zimny wstrzymuje 
roś linność , ztąd to tak słaba ruń oz im in , a w posianem jarem 
zbożu nie widać wegetacyjnej oznaki; do tego często przepadające 
deszcze tamują dopełnienie siewu, który nawet w ciepłych nad sa -  
nowych dołach zaledwo w połowie zrobiony. Ruchu w handlu 
zbożem nie widać żadnego. Geny produktów nie podnoszą s ie ,  
hurtowej sprzedaży nie ma ż a d n e j , a w drobnej niedostanie "za k o ­
rzec pszenicy jeno 16 z ł r . , za korzec żyta i jęczmienia po 1 2 ł/2 
złr., za groch 13 złr., bób 12 złr., owies 7 y a złr., za korzec k a r ­
tofli 3  złr., za garniec 30 °  okowity 2 złr. 43  kr. w. w. Bydło 
robocze bardzo drogie ,  bo gdy inneini laty kupił zwykłego konia 
do roboty za 23 złr. sr., dziś trzeba zań dać 5 0  złr., za parę ś re ­
dnich wołów roboczych 80  do 90  złr. sr., za mierną krowę oborną 
3 4 — 4 0  złr. sr. O najem sprzężaju do robot polnych bardzo tru­
dn o ,  ani za 2 złr. sr. od zorania morga lekkiej roli dostać go nie 
m o ż n a , a przy opóźnionej wiośnie i braku jesiennych u p ra w e k ; 
najlepsza nawet uprząż własna nawałowi robót podołać nie może. 
Stan taki niepomyślnie wróży naszemu rolnictwu.

Lw ów , 3  maja. Korzec pszenicy 15 złr. 10 kr., korzec żyta 11 
złr. 15 kr., jęczmienia 9 złr. 30  kr., owsa 7 złr. 15 kr., hreczki 9 złr. 
15 kr., kartofli 5 złr. 4 8  kr. w. w.

Pod redakcyą Stanisława Przyłęckiego. IV dru karn i zak ładu  narodow ego O ssolińskich,


